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Zabrze, w październiku. 
Frojlain, dajo.n mi no czegoś do

poleth ika
Zagadnienia walutowe wciąż 

najmują prasę polską, N a  temat 
dewaluacji wypowiadają się po* 
izczegolni ekonomiści. N a  łamach 
„Kuriera Warszawskiego'- pisze 
prof. E Rybarski:

„Dem siua ; j j  v. pewnych warun­
kach może by£ koniecznością. A le  nie
tn» powodu, o y  w idzieć w niej jakie* , _  , , . . , ,
cudo m* lekars i..t  na niedomaganie piciO! —  Z takicmi siow ami wxra- 
gospooarcze. A tym bardziej lekar- j cza utytłany gliną robotnik 
łtw o , które by mogło dz_ałat trwale.

Wspomnieliśmy poprzednio, i s  'nie 
które kraje prieprowaazaji, dewalu­
ację po raz drugi. Można się oba­
wiać, by poszczególne gCBpodarstwa 
lic przy wyczaiły się do dewaluacji, 

by ona iie stała Mę w nich chrcnicz 
nym nałogiem. Bo ostatecznie można 
pieniądz zJewi iuować raz o kilkana- 
ście procent, orugim  razem znowu o 
1 ilkanaśc e procent, albo odrazu o 
kilkadziesiąt procent. A le  jeżeli się 
bedzie chciało iść dalej w tych żabie 
gach, nie będzie to już tylko dewa 
iuacja lecz poprostu inflacja stanie 
się koiueczrością".

Jak widać. prof. Rybarski, któ 
ry dotychczas uchodził za zdecy­
dowanego przeciwnika aewalua* 
cji, dopuszcza jej możliwość, za­
strzegane się jedynie, zupełnie 
słusznie, przeciw temu, ny dewa­
luacja nie stała się środkiem Bto- 
sowanym stale przez pewien czas 
i by nn, przeradzała się w  in fla­
cję ’

Polityka Niemiec
W  artykule wstępnym p, B. K. 

znajdujemy szereg uwag na te-

B e z  n a r o d o w o ś c i
podróży naszego wysłannika na Śląsk Opolski

r n

7.o jest tak~

duchowego w kleszczach propa­
gandy germanizacyjnej wywołu- 

j je się u niego ten stan psychiczny 
ce- w Którym mówi on o Niemcu ja

gieininny do kuchni. Za nim cala j ko o czymś oocym, ale też me 
czereda takich samych gliniarzy, 'przyznaje się do polskości. Nie 
Spoceni, zmęczeni, chudzi. W i- j  czyni *a& tego bynajmniej dla 
działem podobnych nędzarzy w  ;ego, oy się tego wstydził lub się 
łódzkich fabrykach żydowskich ' : tym ukrywał. Nie mogłem w ża* ' chce. Przy tym zapatrywaniu wy- 
Wszyscy, jak jeden mąż, mówią den sposAb zrozumieć tej dzi- kluczają jednak taką asymila. 
„czysto po slonsku", zakrapiając wacznej bezpłciowości narodo-1 cję żydowską. Wywnioskowałem,

przecież ich stanowisku nie ma 
żadnego uzasadnienia. W  poję* 
c-.afh hitlerowskich z»ś ich punkt 
widzenia jest wręcz nielogiczny.

Na tc replikują rewelacyjnym  
naprawdę argumentem, że prze­
cież każdy może się uważać za 
to, co chce, może być tym, czym

tu i ówdzie mowę sowicie germ a-jwej, która bez wątpienia jest 
nizinami. A n : jeden z mch nie efektem końcowym całej dotyeh- 
mówii po niemiecku. Chyba, że czasowej akcji wynaradawiają- 
mówił z „betnebsfiihrerenr'. l i r ą - ( cej Niemców i biaku defensywy 
gają paskudnie „picrońskiej po- 
gudzie". Patrząc na te miny wca­
le niepodobne do kanonu nordyc­
kiego, trudno się pogodzić z myś­
lą, że „oni nie są z Polski".

EO-godiinny tydzień pracy
Było ich sporo i wszyscy bez 

wyjątku „szwandrowali po Słońs­
ku" o nadgudzinaeh. Szalony 
ruch budowlany w Niemczech 
spowodował, że wszystkie cegie1- 
nie nie mogą naaążyć z dostawą. 
Robotnicy pracują ponad 60 go­
dzin tygodniowo. Ta sprawa też 
jest aatualnym tematem icn robót

m it polityki Niemiec, uwag aktu. I 1 m iększa za: :bek. Um awiają
1 się na „szopę wina' po szychcie,alnych w związku z coraz bar-

o/iej naprężoną sytuacją euro- 
Pejtjtą.

.,V» styczniu 1933 r ‘. mówił H itler; 
„K ażd y  naród ma prawo urządzać 
» lę  u siebie tak, jak chce... O io ula 
ezrgo N iem cy są zdecydowane utrzy. 
m ywać przyjazne stosunki z Rosją". 
W  dwa miesiące później kanclerz po­
w tórzy ł. „R ząd  Rzeszy jest zdecy­
dowany utrzymywać ze Związkiem 
NowKckim  stosunki przyjazne, Ula 
obu ttro r  płodne". Jeszcze rok temu 
kanclerz H itler uświadczył w  Reichs­
tagu . *0  ile bolszewizm Jest sprawą 
rosyjską, o ty le  nie inteiesUjemy się 
nim zupełnie. N iecli każdy na. ód m y­
ś li po swojemu o swyn, szczęściu". 
W  marcu r. b. mówił kanclerz w 
Carldruhe: „Inne narody mugą orga­
nizować swe życie według swego 
upodobania; niechże ty lko pozosta­
w ią i nam równą swobodę!"

O tym  wszystkim świat jesł poin­
form owany dość dobrze. N iektórzj 
t  nai mają przy tym  niezłą pamięć 
faktów  poiitycznycn z dawniejszej 
przesziosci. D latego to tak trudno im 
uw ierzyć w szczerosr ha&ei untyso 
wiecsich, natchnionych chęcią ,.<>• 
brony laai’ w Europie” . i-iękna ti 
byłaby misja, tylko, że Europa je j 
nie poirseDuje, ile  że sama poaiani.- 
w is się po rwojemu bronić przeL za­
razą komunistyczną. 1 radykaliści we 
F rancji ju ż się dziemie oszańrowują 
(n ie  mówiąc i  żywiołach umiarkowa­
nych i prawicowych), i angielskie 
trade-unionj w ypierają uię cieni: so­
lidarności a komunizmem, i Kościół 
Katolick i ostrzega tu wiernych raz 
po  t e z  i  t  w ielkim  naciskiem Jnkuś 
Mą lam  świat będaie sam bronił, nie 
apelując dr pomoc; N iem iec i to 
tych Niem iec, dla których konsek­
wencje „narodowo . socjalistyczne" 
będą może m iały t«n  sens aocj«lny, 
i i  Goebbels znajdzie się kiedyś, kie­
dyś w sąsiedztwie ideowym *. »sa .1- 
le ‘a ."

Ten pogląd na politytę zagre- 
niczną Rzeszy grzeszy zbytnią 
jednostronnością, tak samo, jak 
zbyt jednostronne są poglądy, we­
dle których podobieństwa i rożni* 
ce ideologii są czynnikiem w  po­
lityce zagranicznej zupełnie de­
cydującym. W  każdym razie jesł 
jasnym dla każdego, Kto na obec­
ne przemiany patrzy wzrokiem 
niezampconym szablonami, że 
różnice i podobieństwa ideolo­
giczne w  polityce zagranicznej 
znaczą coraz wiecej. Nie trzeba 
udawać, że się tego nie widzi i 
nie trzeba wciąż wracać do sza. 
blonu polityki Biftmarka, a zwła­
szcza politykę taką ułatwiać.

bo jakżeby można po suchu prze* 
żyć tydzień wina. Widać, że głu­
cho już jest o polityce, a wszyst­
kich uwagę pochłania coś nowe­
go. Propaganda przecież o to 
doa, by nie zanudzać zbyt długo 
społeczeństwa nawet paradaińi i 
fajerwerkow/nn manifestacjami 
politycznymi

Umizrj
Swędzi mnie język. Nie mogę 

sobie odmówić rozmowy z nimi 
Kania umizguje się ao zgrabnej 
kuchareczki, jeszcze jflkiś „hen  
sok" z Zmarzłym opowiadają ja. 
kieś „sypnę kawały" tylko z *a- 
miarami wywołania rumieńców 
wstydu u obecnych kobiet. Je­
den drugiego stara się prześcig­
nąć w Jobietaniu dosadnych o- 
Kreśleń. Jakiś okropny, ekshihi 
ejonizm umysłowy ciąży nad ty­
mi ludźmi. Jest to giubiafistwo, 
spotworn.aie ao patoiog.csnego 
Sianu. Wszyscy są ucieleśnioną 
antytezą typu nordyckiego w 
świetle teorii rasistowskiej 
0  Poisce wiedza dziś mało i ma­
ją fałszywe wyobrażenia.

Skutki germanizacji
Widzę i zdumiewam Bię nad 

tym zjawiskiem, w którym wielo­
wiekowa germanizacja osiągnęła 
tylko tyle, ze Polak jest nadal 
pariasem- wyrobnikiem, galerni* 
kiem, zdobywcy kolonizatora, za­
chowując mowę, nazwisko i struk 
turę fizyczną polską. Etnicznie 
nie uległ większym przekształce­
niom, materialnie nie usamo­
dzielnił się wcale Widzę, że nie 
przyznają się do polskości, choć 
w niczym niB są Niemcami W i­
dzę ich szacunek do czegoś w 
Niemcu, czym ja nie bardzo się 
zachwycam. Jest coś niemieckie? 
go, co im imponuje i dzięki cze­
mu chcieliby się także stać 
Niemcami, ani chwUi nie zdając j 
sobie <rprawy z falszywośef takie­
go nastawienia i jego nikczemno- 
ści. Tylko przy niskim poziomie 
kulturalnym robotnika śląskiego 
w Opolskim i zręcznym spycha­
niu jego zainteresowań w godzi* 
nach poza prscą do knajpy i ku­
fla  1 trzymaniu jego całego życia

polskości.

„Chwyty” 
narodowego socjalizmu
Zaczynam im tłumaczyć, ze

a raczej tylko stwierdziłem, że o- 
becne Niemcy tworzą sobie takie 
teorie, które im są wygodne w 
jednym miejscu, a wręcz odmien­
ne w innym miejscu. Wobec apa 
tii i martwoty innych narodów, 
taka „polityka" jest bardzo 
owocna.

Nowy dyktator
Europie przybył nowy dyktator, 

zupełnie jakby na miejsce zma­
rłego przed paru dniami Gonibo- 
sa —  Jest nim dotychczasowy 
premier austriacki dr. Schusch 

punktu wiazenia, pojąłem zjawi- ni££-
sko, nagminnie występujące o* Dr. Schuschnigg dzierżący o 
becnie na polskim terytorium Ślą- ocenie gier rządiu® w Austrii jest 
ska, że w jednej roazmie rodzi- ~~J ‘ .......

Dopiero po usłyszeniu tego wyKonywany.

ce są Polakami 1 syn, córka zaś 
„Niemka", ie  w innej rodzinie 
rodzice „Niemcami", córki Polka­
mi. Horrendalne to zjawisko u- 
kazuje „prakiyezność" narodowe* 
go socjalizmu i jego niedoskona­
łość.

Gdy później przygląanąłem się 
jego wpływowi na kulturaine o- 
blicze rdzennego Niemca, me mia­
łem wątpliwości, ie  narodowy so. 
cjalizm, jako światopogiąa, nie 
istnieje, a jeśli przyjmiemy, że 
istnieje, to jest on ogromnie 
symplicystyczme pomyślany i

F. P.

jednostką niewątpliwie wyDitną, 
jak wybitnymi byli i prałat Sei- 
pel i zamordowany Dt/Ifusn. Jest 
też on, tak jak I jego poprzedni­
cy dyktatorem. Dyktatura jego 
ma również podobne, właściwie 
nawet to jamo podłoże.

To, że Schuschnigg został dyk­
tatorem dziwić nie może. Sytua- 
caj w  Austrii jest taka, że wyma­
ga ona dyktatorskiej władzy i 
rządzona normalnie być nit mo­
że. Groźba anschlussu i związane 
z nią istnienie opozycji bezwzględ­
nej, god/ącej w  samą podstawę 
państwa, a d® tego mocnej czyns 
położenie niemal beznadziejnym 
dla rządów, które muszą w  jakiś 
spoaóh zapewnić sobie posłuch. 
Kanclerz Schuschnigg zajął wo­
bec niemiec stanowisko pojed­
nawczo i podpisał z nimi słynną 
ugodę, ale okazało się, że ta ug® 
da nic dobrego Austrii nie przy 
niosła. Groźba anschlussu nad 
nią wisi Jak miesz Damoklesa —  
a na wewnątrz powstały nowe za­
targi z pół-wojskowymi organiza­
cjami Stahrcmberga. Owe pól 
wojskowe organizacje były 
niewątpliwie ogromną podporą 
samodzielności Austrii i grupo­
wały w sobie elpment najbardziej 
czujący po austrjacku To też dłu­
gotrwałe waśnie rządu z tymi or­
ganizacjami i ich obecne ujarz­
mienie, nie są wydarzeniami zbyt 
radoemymi,, wzmacniają one rząd, 
ale państwo me za bardzo; —  
zdaje się tez, ze w Berlinie z dy­
ktatury Schuschnigga się ucie­
szą.

Jioice faz \Ó7

Największe lotnisko świata buduje się w Berlinie. N a  zdjęciu rzut oka na tereny, na których po­
wstaje. Biała linia wskazuje na miejsce lądowania, czarne mut na bliższym planie —  teren, na

którym staną budynki.

»x wotrr

Rozprawa z trockistami trwa
Zapowiedź nowych represyj na Białorusi sowieckiej

M OSKW A, 11.10. (P A T ). „P ra-im aga czujności, która w szcze- 
waa zamieszcza artykuł Rikato, | gólności odnoś.ć się winna do
sekretarza centralnego komitetu 
białoruskiej partu komunistycz­
nej. Autor artykułu pisze, iż wy­
krycie kontrrewolucyjnego cen­
trum trockistowsko - zinowiewow- 
skiego n ij oznacza jeszcze likwi­
dacji wszystkich komórek kontr­
rewolucyjnych , ujawnienia 
wszystkich związków, idących z 
centrum do kresów. Sytuacja wy-

Białnrusi graniczącej ze światem 
kapitalistycznym, już z kontroli 
dokumentów partyjnych na Bia­
łorusi wynika, iż istniały tam e- 
lementy trcckistowskie. Natrafio­
no mianowicie na ślad działalności 
wrogów rewolucji, z którymi u- 
trzymywano kontakt na Białorusi. 
Rozstrzelany Olberg w swoim cza­
sie przebywał w Mińsku i nawią-

Śmierć wybitnego emigranta
z a ł o ż y c i e l a  p i s m a  w  A u s t r a l i i

L is t  r e d a k t o r a
„Dziennika Polskiego"

Od p redaktora „Dziennika 
Polskiego" p. K Hrobyka otrzy­
maliśmy list, który zamieszczamy 
w wyjątkach:

W  cennym bańskim organie l uti.a 
7 b m (Nr. 288t w  rubryce Kclc* 
bez ró ż " w  notale* p. t. „Ta!- szybko 
zapominają" ogłoszona została nk 
śe sła wiadomość jakoby stroną ad- 
ninlstacyjną Dziennika Polskiego1' w 

Przemyślu kierował żyd B„uma*i, a 
korespc ndentem ..Dziennika*" z .egoż 
miasta był żyd Aleksander M.tnclel.

Czy zaprenumerowałeś już

A  B  C
Nowiny Codzienne?

W  imię prawdy i śu i Kości komuni­
kuję. i e  wspomniany Bauman nic kie­
ruje żadnymi sprawcii-’ ackiinistracYj- 
nyml Dz.enn!ka Polskiego" n> te- 
icnie przemyśla ale je«.' poprt„tu jed­
nym ze spr; edawców „Dziennika Pol 
skiego", „odobnie, jak zarówno w 
Przemyśli' jak i większości miast pro- 
wincjonalnycn naszej dzielnicy sprze­
dawcami wszystkich Der różnicy pism 
*ą często żydzi, poniewa: innych
sprzedawców nie ma względnie są w 
nielicznej ilości.

Cj  się tyczy sprawy korespondenta 
.Dziennika Polskiego" w  Przemyślu, 
to jest nim p. Ma łan Charłampowicz 
zamieszkały przy ul. Grunwaldzkiej 6, 
który nie ma nir wspólnego z iydo- 
stwem. Wiadomość „Ziemi >rzemy~ 
skiej”  powtórzona przez Pański Ór 
gai u Mandlu MeksanJrze, jest wy 
mysłem.

Wobec tego, in jak wyiiika z po­
wyższego listu wiadomości „Zie­
mi Przemyskiej" były nieścisłe, 
nieaktualny jest też i nasz dla 
nich komentarz.

Ostatnio nadeszła z za granicy 
wiadomość o ^mierci w Melbour­
ne, w Australii, znanego działa­
cza i dziennikarza Karola Wrób* 
lewskiego. Karol Wróblewski był

założycielem pisma „Courier 
Austrahen". organu Izoy Handlo­
wej i Komitet” Alliance franesi- 
se w Sydney.

Żectenia kupców polskich
Btóc!o:enia „Naszego Przeglądu1

Jak wiadomo, chrześcijańskie 
organizacje kupieckie prowadzą 
już od dłuższego czasu akcję, ma­
jącą na celu uzdrowienie stosun­
ków w handlu. Jednym z przeja­
wów tej akcji jest zwalczanie 
handlu ulicznego i domokrążnego, 
który w wielu okolicach jest w 
rękach żydowskich.

Ostatnio urganizncje kupieckie 
miasta Poznania przesłały do 
Min Przem. Handlu memoriał 
przeciwko handlowi ulicznemu i 
okrężnemu. Memoriał ten mini­
sterstwo skierowało do zaopinio­
wania Izbie Przemysłowo - Han­
dlowej w Warszawie.

Naturalnie, żydzi podjęli kontr­
akcję, prowadzoną przez żydow­
ską centralę Detalistów i Drob­
nych Kupców. która wezwała 
wszystkich żydów zasiadających w  
izbach handlowych i przemyslo- 
wycn do zwmlczania akcji kupiec- 
twa poznańskiego.

Donosząc o tym ..Nasz Prze­
gląd" skarży się: „Gdyby zaka-

>l»

zano wymienionych rodzajów 
handlu, kilkadziesiąt tysięcy ro­
dzin żydowMkich utraciłoby moż­
ność zarobkowania".

A  ntożeby wtedy zechcieli wy* 
jethać?

ELEKTRYtZNY
o d k u r z c c z  z a p e w n i a  

c z y s t o ś ć  m i e s z k a n i a

zał kontakt z jednym i  pracowni­
ków tamtejszej „Zwitzaj"', tńjtnu- 
jącj m naczelne Stahowisko.

W  dalszym e.ągu artykuł mowi 
o zagnieżdżeniu się w szeregach 
partii na Białorusi elementów 
bunaowcow, miehszewików i bur- 
żuazyjnych nacjohaliswjw, f&żna- 
czając, że członkowie partyj na­
cjonalistycznych stawili rezerwę 
dia trockistów. Najwięcej trocki­
stów zagnieździło się w państwo­
wym wydawnictwie na Białorusi 
(B iełgiz ). Czynhiki wrogie masko­
wały aię coraz bardżiej, celem 
dalszej walki z rewolucją, 8 za­
miarem zdezorganizowania pra­
cy w fabrykach, kołchozach i so* 
wrchozach. Stwierdzono, że trocki­
ści współpracując z Gestapo, za j­
mowali się szpiegostwem. W  kon­
kluzji artykuł wzywa do „bez­
względnej rozprawy -ewo'ucji z 
tymi czynnikami".

Artykuł Hikato jest uzupełnię- u>o za słowem.

Dobry inier&s
Jeden z ł. zw. „Kadzichlo- 

pow “ zjawił się na wsi i udało 
m u się zgromadzić koło  siebie 
paru gospodarzy.

Poczyna się rozmowa, w 
k tó re j  sanacyjny „działacz 
w iejsk i" bezustannie usiłuje 
zjechać z egzekutorów : fa r ­
bowych i starościńskich za­
rządzeń na tematy, przedsta­
wiające dlań wdzięczniejsze 
pole do popisu.

„TeraZ wszystko się zm ien i"  
—- powiada. —  „Postaraliśmy  
się, że będą między was dzie­
lić  ziemię. Rychło się zacznie".

Najstarszy wiekiem gospo­
darz pokiwał głową.

„Ziemię, posiadacie? To n i ­
by dobry interes".

„Ziemię, powiadacie? To n. 
dowolenia. Chywyciło!

„A jakże, ziemię, k to  nic 
nie ma. będzie mial. Kto ma 
mało, będzie m ia ł dużo. K io  
z Was ma dużo, będzie nuał 
jeszcze więcej. Świetny inte­
res".

Siaty chłop błysnął oczyma 
wesoło.

„A  czy wolno was panie, za­
pytać tak bez obrazy?"

„Ależ zawsze wolno pytać. 
Chętnie wyjaśnię".

Gospodarz cedził wolno sło­

ni tm artykułu „Prawdy" z dii. 8 
b, m, z uwzględnieniem sytuacji 
na Białorusi. Interesującym jest, 
czy pojawią się artykuły omawia­
jące sytuację w innych częściach 
związku

Gdyby tuk puna Purylewi-  
czowa powiedziała, żc chce z 
panem zrobić  dobry interes, 
toby Pun zrubit?"

Naturalnie nie buło odpo­
wiedzi.

Jak w Ponor przed 20 laty

< zęsly obrazek w Hiszpanii. Uchoaźcy ciągną drogami 
scowo&ci ogarniętych działaniami wojennymi.

nuci-


